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Więzienie na Zamku w Lublinie po II wojnie światowej
[O  Zamku]  słyszałam  rzeczy  jak  najgorsze.  Jak  ciotka  moja  opowiadała,  to
rzeczywiście  byli  stłoczeni  w  tych  celach,  raczej  dręczeni,  bici  nie  byli,  raczej
nastawienie było na dręczenie i pastwienie się nad akowcami. A ziemianie po prostu
byli zamknięci i siedzieli, ciotka nie skarżyła się na nic, szykany raczej były natury
psychicznej, tak to wyglądało.
Paczki  się  wysyłało  na  Zamek.  Kiedyś  była  taka  nawet  zorganizowana  przez
Czerwony  Krzyż  –  już  jak  byłam  na  studiach  –  wysyłka  paczek  na  święta  dla
więźniów na Zamku. I tam wtedy na Zamku siedział chłopak z Armii Krajowej, którego
poznałam w naszym dawnym majątku w Wierzchowiskach. Tam w ogóle partyzantka
trwała w [19]45, już po wejściu Sowietów, taka na sto dwa. Jak tylko samochód
wjeżdżał  z  ubekami  –  [tam]  wzgórz dużo i  lasów – więc oni  się  prędko chowali
wszyscy,  jak  ci  przyjeżdżali.  Całe  lato  siedziałam  w  [19]45  roku  u  księdza  na
wakacjach i poznałam tego chłopaka wtedy. Dowiedziałam się z listu od znajomej, że
on siedzi na tym Zamku i tak mi się to przypomniało, kiedy pakowałam z koleżanką te
paczki. Mówię: „Wiesz co, ja mam tam znajomego”, ona mówi: „Masz znajomego? To
napisz do niego list”. Jakże mogę napisać list? Przecież skonfiskują list, nie doręczą
mu, więc tak rada w radę co tu robić – wysłałam taki malutki liścik, pozdrowienia od
tej i tej, od znajomej z Wierzchowisk, dla tego i tego, imię i nazwisko. Tak drobniutko
to złożyłam, że wyszła z tego taka kosteczka papieru, taka maleńka i wrzuciłam do
torby z cukrem po prostu – może dojdzie. Wysłaliśmy te paczki. Po jakimś czasie, już
jak  ich  tam powypuszczali,  niektórych wywieźli  do Rosji,  to  fakt,  ale  niektórych
powypuszczali – dostaję list z podziękowaniem od tego chłopca. [Strażnicy] robili w
ten sposób, że [zanim] paczka z cukrem dotarła na celę, oni wysypywali to wszystko,
przeszukiwali  ten  cukier,  pewnie  nie  znaleźli,  maleńkie  to  było  i  dopiero  potem
wsypywali do toreb i dawali do celi. Pisze: „Kartka dotarła. Paczka z cukrem w tej
torbie dotarła do mojej celi, dostał ją kolega, znalazł tę karteczkę i dał mi ją”. [To]
niesamowite – trafiła akurat do jego celi, do kolegi. Oczywiście bardzo mi dziękował



za podtrzymanie na duchu i tak dalej, ale rzeczywiście [jak] wysyłałam, to byłam
przekonana, [że się nie uda]. „Hala – mówię do tej koleżanki – przecież wiadomo, że
to  nie  może  dojść,  jak  przeszukują  bardzo  dokładnie”.  Znaczy  niedokładnie
przeszukiwali.
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